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Módl się  i pracuj, a będziesz  szczęśliw y.

JLesaaa©. —  N iedziela  Starozapustna, dnia 27 . Stycznia 1850.

W ykład modlitwy Pańskiej, czy li: 
Ojcze nasz.

(Ciąg dalszy.)

P r o ś b a  c z w a r t a .
Objaśniłem wam dotychczas trzy pier

w sze prośby w  Ojcze nasz. N azyw a
łem prośby te prośbami synowskiemi dla
tego, ze to są prośby takie, jakie do
bre dziecko zanosi do ojca, aby mu się 
podobać. J ak  bowiem dziecku, które 
ojca swego bardzo kocha, bardziej cho
dzi o ojca, ja k  o siebie samo, tak i my 
względem Ojca naszego niebieskiego 
powinuiśmy myśleć. Dlatego tez na
de w szystko i najprzód życzyć  i pra
gnąć winniśmy, aby Boga wszyscy lu
dzie poznali, miłowali i czcili, aby do 
królestw a Jego  wszyscy należeli i tak 
doskonale pełnili wolę Jego , jak  ją peł
nią aniołowie święci w niebie. O to 
w ięc przede wszystkiem najukochańszy 
Zbaw iciel modlić nam się kazał. Lecz 
równie jeszcze nauczał nas w tych pro
śbach, że także za siebie samych i za 
bliźnich naszych, czyli braci, modlić się 
mamy. Dlatego też prośby te w Oj
cze nasz nazywamy b r a t e r s k i e  mi 
p r o ś b a m i ,  że je  za kochanych braci

naszych do Pana Boga zanosimy. T a 
kich próśb jest 4. Rozbierzemy tu za
raz pierw szą prośbę braterską, która 
je s t  w Ojcze nasz czw artą prośbą, i tak 
brzmi: „Chleba naszego powszednie
go daj nam d z i s i a j W  tej prośbie 
jedno słów ko tak  ważne jest, jak dru
gie; rozbierzemy je sobie dlatego w szy
stkie, jedno po drugiem.

C h l e b a  n a s z e g o  d a j  n a m ,  ma
wiamy. Gdyby bowiem Ojciec niebie
ski nam go nie dał, zkądbyśmy go w zię
li? N asz najlepszy Ojciec każe rok 
w  rok ziemi wydawać zboże, jarzyny, 
owoce i wszystko to, co nam za po
karm służy; zsyła czasu sw ego deszcz; 
każe słońcu świecić, aby w szystko doj
rzewać mogło; zsyła wiatry, daje ro
sę î  w szy stk o , co sprzyja rośnieniu i 
do niego jest potrzebne. Gdyby bowiem 
przez lato deszcz wcale nie padał, to- 
byśmy nie mieli ani chleba do jedze
nia, ani wody do picia. Bydło i ludzie 
musieliby omdlewać. Chce w praw dzie 
Pan B óg, abyśmy pracowali i rolę u- 
praw iali; lecz na nic nie przydałaby się 
praca rolnika, gdyby Ojciec niebieski, 
tento najlepszy gospodarz, nie dał po
wodzenia i wzrostu. K iedy w młodo-
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ści naszej na utrzymanie sw oje  zarobię 
sobie jeszcze nie mogliśmy, będąc dz ie 
ćmi, to rodzice nasi o to się troszczy
li; lecz ojciec nasz nie mógłby nam byt 
dać ani kavyalka ehleba, gdyby ten nie
bieski Ojciec nie kazał ziemi rodzić i 
rozmnażać zboża. Orzą w  prawdzie 
rolnicy , uprawiają i obsiewają swoje  
pola, ale czyjeżto są te pola i od kogo  
pochodzą? Nie s tw orzy łże  ich Pan Bóg?  
On dał w ieśniakow i ręce i członki zdro
w e ,  siłę, moc i zręczność do uprawia
nia ziemi. S łow em , w szystk o  od N ie 
go  pochodzi, w szystk o , co mamy, od 
N ie g o  mamy. B ogu  w ię c  w szy s tk o  
przypisać należy.

„D aj n a m ,“ kazał namZbawiciel nasz  
mawiać. Jużein w yżej powiedział, że  
mówiąc: Ojcze nasz, nie własnym zyskiem  
powodowani dla siebie tylko czego  żą 
damy. Jako nie mawiamy; Ojcze mój, 
lecz  Ojcze nasz, tak też nie mawiamy: 
chleba mojego, l e c z  chleba naszego daj 
nam. Modlimy się za wszystk ich, żą
damy chleba dla w szystk ich  ludzi. Ileżtę  
razy  jedno z  dzieci przychodzi do ojca 
i  prosi go w  imieniu sw oich  wszystk ich  
braci i sióstr o cldeb. W s z y s c y  ludzie  
są naszymi braćmi i siostrami; dla w s z y 
stkich pragniemy chleba od Ojca nie
biesk iego. —  Czasami Pan Bóg tak z na
mi postępuje, jak  ojciec z  dziećmi s w e -  
mi. Gdyśmy żądali od ojca chleba w  mło
dości, to nam nie raz dał w ie lk i kaw ał  
chleba i m ó w ił: N a  to ci daję tyle
chleba, ażebyś z  niego braciom i s io 
strom udzielił. W ted y  zaiste niespra
w iedliw ie  postąpilibyśmy , gdybyśmy  
schowali cały  k a w a ł  chleba i drugim 
nic z  niego nie dali. Bracia, i siostry 
przyśliby wtenczas do ojca, i żądaliby  
od niego chleba; a ojciec pewnieby nas

ukarał, że tak nieczułymi byliśmy, iże -  
śmy drugim chleba nie dali, zwłaszcza^  
że nam to w yraźnie  zalecił.

T ak  też często Pan Bóg z  nami po
stępuje. O i  niejednemu cz łow iek ow i  
daje w ięcej majątku i dóbr, obfitszy 
plon, w ięcej chleba jak  drugiemu, ale 
nie na to, żeby to schow ał i nic dru
gim nie użyczył, lecz na to, ażeby się  
dzielił z  drugimi. Dawajmy w ięc  s z c z e 
rze i chętnie cząstkę tego, co mamy 
od Boga, uboższym braciom i siostrom, 
a On udzieli nam za to tern więcej. W y -  
raźną bowiem wolą J e g o  je s t  wspiera
nie ubogich; to, co ubogiemu ze  sz cz e 
rego serca i chętnie dajemy, tak On 
uw aża , jakbyśmy Jemu samemu dali. 
Mówi bowiem wyraźnie Pan Jezu s:  
„Co najmniejszemu, t.j. najbiedniejsze
mu z  braci moich czyn iliśc ie , to mnie 
samemu czyniliście; a czego  najbiedniej
szemu z  braci moich nie czyniliście, te-  
goście  mnie samemu nie czynili.44 —

(Ciąg dalszy  nastąpi.)

M edycyna dom ow a^'
(D okończen ie .)

Mfatka karmiąca nie powinna s z c z e 
g ó ło w o  żyć  jednym tylko gatunkiem  
straw, ale raczej niechaj używa na prze
mian straw mięsnych ijarzynnych; k ie 
dy niekiedy cokolw iek  wina; albo też 
zupełnie bez wina obyć się  m oże, je
żeli dawniej do niego przyzwyczajoną  
nie była. Użycia piwa w miernej ilo
ści zakazyw ać nie potrzeba, rozumie się ,  
jeżeli przy użyciu tego  dygestya  czy 
li trawienie s ię  nie psuje.

P rócz  d yety  wzmiankowanej zaleca
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się przechadzki codzienne na wolnem 
powietrzu i trudnienie się lekką do
mową pracą. J e ż e l i , czy to inatka, 
c z y l i t e ż  mamka, przy dobrem zresz tą  
będąc zdrow iu, tak dalece mleko gu
bić zaczyna, że dziecka dostatecznieby 
nakarmić nie była w  stanie, niechaj po
żywniejszych używa pokarm ów , n. p. 
mocniejszego rosołu, zupy z mleka, z u 
py z piwa ze żółtkiem, aw reśc ie  w ię
cej ja k  zw ykle  mięsa. W  końcu nad
mienić je szcze  musimy, że draźliwość 
charakteru i gw ałtow ne namiętności zły 
w p ływ  na wydzielanie mleka wywierają . 
J a k o  dowód przytacza znakomity lekarz  
T o r t u  a I w sw ojem dzie le  przypadek ta
k i : Pew na  matka będąc vv gniewie g w ał
townym, wyjmuje z kolebki swoje dzie
cko zupełnie zd row e, a naw et które 
jeszcze nigdy nie chorowało, i daje mu 
piersi; po kilku minutach dziecię z k rzy
kiem puszcza brodaw kę, dostaje k ilka 
drgań konwulsyjuych i pada nieżywe 
na rękę  matki. P rzyk ład  ten niechaj 
posłuży za naukę, żeby matki, albo też 
mamki, zaraz po jakim kolwiek bądź 
gwałtownein wewnetrznem poruszeniu 
dziecka do piersi nie przysądzały , bo 
ono jeżeli nie życiem, to przynajmniej 
ciężką i niebezpieczną chorobą nieostro
żność tę przypłacić może.

Ifozsm sltości.

Stara znajoma łtistoiya.
(Ciąg da lszy .)

IPamiętam raz ,  był to piękny w ie
czór letni, wyszłam do ogrodu. Po 
skwarnym dniu słońce się było spuści- 
ło za  góry i la sy , a po nieiu czerw o

ne zaognione niebo świeciło, chłodny 
w iatr powiewał. Siedziałam słuchając 
szmeru niedalekiej rzeczk i  i szumu 
drzew , sama nie w iedząc co robię i o 
czem myślę. W  ogrodzie cicho było 
i smutno; nie słychać tu, jak dawniej, 
w esołych  śmiechów7, śpiewek i rozmów. 
Ż y w e j  duszy nie było nigdzie. — Ś c ie 
żki pozarastały traw ą, k rzaczk i  nie ob
cinane, nad rzeczką trzcina nigdy nie 
zbijana w  gąszcz  się zapuściła. Byłfo 
jak  las dziki i głuchy. Mrok już po
woli padać zaczynał,  a j a  w7 dumaniu 
pogrążona, zaczęłam naraz marzyć o 
życiu wrzaskliwem, hueznem, jak ie  by
ło  dawniej w Św ierkow ie , i przypomi
nałam sobie opowiadania Pana S taro 
ścica o Paryżu ,  W arszaw ie ,  ja k  tam 
pięknie i wesoło. W rodzoną bowiem 
ciekaw ością  wiedziona, przysłuchiwa
łam się pod drzwiami pokoju Pani S ta 
rościny nowinom, które Pan Starościc 
z  podróży swojej po wielkich miastach 
opowiadał. Gdyby nie ta  nieszczęsna 
ciekaw ość, inny byłby teraz Jos mój i 
inna starość! W padłam bowiem nagle  
na myśl poznania tego w eso łego  życia 
wielkich miast, i postanowiłam, bez w ie
dzy ojca, opuścić dom Starościny i udać 
się do W arszaw y , aby służąc tamże 
w pańskich domach, przypatrzyć się i 
uż)ć owego życia hucznego.

T ą  próżną myślą zajęta, zapomniałam 
razem i o ojcu i o miejscu rodzinnem, 
w  którem tak miłą młodość p rzepędzi
łam.

T o  dumanie moje przerwał jakiś sze
lest w  krzakach. P rzelękłam  się i z prze
strachu upadłam. W tem  pokazał s ię  
Pan  Starościc, idąc z  polowania z  w y -  
żłem. Przystąpił zaraz do mnie, pogła
skał mnie i pocieszył. A le wejrzenie
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jego na muie było wejrzeniem węża, 
co skusił E w ę. Aby mnie uspokoić i 
pocieszyć, dał mi dukata w zjocie. — 
Już on mnie odtąd z oka nie spuścił, 
ciągle zaręczał i przysięgał, że mnie 
kocha, a ja  głupia wierzyłam. T ak  u- 
plynęło kilka miesięcy, i możesz się 
domyśleć, co się stało. Nareszcie prze
s ta ł być tak serdecznym dla mnie i po
czął mnie namawiać, abym poszła za 
jego lokaja. Teraz widziałam się być 
zwiedzioną, w rozpaczy zabrałam mo
je rzeczy, i nie podziękowawszy na
w et za służbę Pani S tarościny, naję
łam żyda, co mnie miał zawieźć do 
W arszaw y.

Przybywszy tu dostałam zaraz bardzo 
dobrą służbę. Zasługi moje bardzo zna
czne obracałam na stroje, a przy wol
nym czasie na zabawy, których jest 
pełno w wielkiem mieście. Wszystko 
mi się w W arszawie niezmiernie po
dobało, i chociaż mi częstokroć prze
szła  mimowolnie myśl o ojcu, o domie 
rodzicielskim; chociaż mię często i su
mienie gryzło za nieposłuszeństwo i 
niewdzięczność względem ojca: prze
cież przemagała chętka do lekkomy
ślnego życia i podsycała coraz bardziej 
wstręt do skromnego, spokojnego i pra
cowitego życia wiejskiego.

Zaraz po moim odjeździe dowiedzia
ła  się Pani Starościna o moim postę
pku i posłała z listem do ojca. S ta 
rzec w ziął list i poszedł z nim do pro
boszcza, bo sam przeczytać nie mógł. 
Gdy mu ksiądz wytłómaczył o co cho
dziło, porwał się z lawy, zacisnął pię
ści, krzyknął i zawołał: „Nie chcę jej 
znać, nie chcę jej widzieć, niech do

mnie nie powraca! J a  jej nie przyjmę — 
to już nie moje dziecko! Niech nie wra- 
ca — nie ma dla niej ojca, nie ma dla 
niej domu!“ — Próżno ksiądz starał się 
udobruchać ojca, próżno mu wmawiał, 
że to jedyne dziecko, że sam winien 
oddawszy ją  do takiego domu, w któ
rym się tylko zepsuciu i zbytkom przy
patrzyć mogła.

(Ciąg da lszy  nastąpi .)

Powiastka
(i J a c h o w i c z a ) .

Ludwinia i Braciszek.
JLudwinia m iała ogródek m ały,

W  nim śliczne kw iatk i i wonne z io łeczk a , 
A le  ją  w ie le  trudów k osztow ały;

D ługo czekać m usiała, nim ze sz ły  z ziarn e-
czka.

W ygodniej sobie braciszek zaradził:
G otowych kw iatków  i drzew ek nasadził; 

B ez zasad ogrodniczych, byle tk w iły  W ziem i, 
Przystroił ogródek niemi.

Prawda, że to stanęło w szystko w  jednej ch w ili, 
A ż się  w szyscy zad ziw ili;

Prawda, że b y ł p iękniejszy, i  dzieci zdum ie-
w a ł,

A le  ogrodnik g ło w ą  na to k iw a ł.
N iedługo z omamienia w yszed ł chłopczyk m ały , 

Poschły mu w szystk ie drzewka, k w iaty  po-
w ięd n ia ły ;

A  ogródek Ludwini
Dotąd jej przyjemność czyni. —■

Tak się  i m iędzy ludźmi często, w św iecie dzieje: 
N iejeden nagle zmądrzeje;

A le  też za to nagle w szystko postać zmieni:- 
Ta tylko trwa nauka, która się wkorzeni.

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor; J. Kotecki w Kościanie.)


